
Wychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t . :  „N auka Katolicka* i z dodatkiem 
humorvBtyczno-satyrycznym p. t. „Zw ierciadło . P rzed ­
płata kw artalna na poczcie i u  listow ych wynosi j-™ r - 
50 fen., a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 ten. „ VV la -  
ruB Polski11 zapisany je s t  w  cenniku pocztowym  pod li­
terą  T . nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 m r. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !

Za inseraty  p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam l 
40 fen. K to często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na po i- 
J  nic Się nie płaci. L isty  do Redakcyi D rukand  
i K sięgarni n a le iy  opłació i podać w  nich dokładn 
adres piszącego. Rękopisów  się nie zw raca Nazwisk 
korespondentów  bez ich upoważnienia me w skaziye się.

6.

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
miemezyć się pozwoli!

Na listopad i grudzień
z a p is y w a ć  m ożn a

„Wiarusa Polskiego46
który w raz z b e z p ła tn y m i d o d a tk a m i;  „ N a u k ą  

k a to l i c k ą *  i „ Z w ie r c ia d łe m * ,  k o sz tu je  
ty lk o  1 m a r k ę ,

ft z o d n o sz e n ie m  do  dom u 2 0  fen .  w ię c e j .

D o  zap isan ia  u ż y ć  m oż n a  z a łą c z o n e g o  
w  n u m erze  d z is ie j s z y m  k w itu .

Polacy na obczyźnie.
W a ttc n s c h e id . D w a  lata  tem u „ W i a ­

rus P o ls k i*  z a c h ę c a ł  R o d a k ó w ,  a b y  u rząd za li  
w iec zo rk i  fam ilijn e  ku  u c z c z e n iu  p a m ię c i  A d a ­
m a M ick iew ic za .  D u ż o  to w a r z y s tw  u c z y n i ło  
to  tak  w ó w c z a s  jak  i w  roku  p r z e sz ły m ,  a  
sp o d z ie w a m  się ,  ż e  i la to ś  to w a r z y s t w a  o tern 
nie zap om ną. K o r z y ś c i  z o b c h o d ó w  tak ich  
roczn ic  są  w ie lk ie .  Z g r o m a d za ją  o n e  z w y k le  
w ię k sz ą  l ic z b ę  c z ło n k ó w  i g o śc i ,  to  też  taka  
u r o c z y s to ść  z w y k le  z j e d n y w a  t o w a r z y s tw u  kilku  
n o w y c h  c z ło n k ó w .  W  d z is ie js z y c h  c z a sa c h ,  
gd y  c z ło n k o w ie  nie  b a rd zo  l ic zn ie  u c z ę sz c z a ją  
na p o s ied ze n ia ,  k o n iec zn ie  m u szą  n a sz e  t o w a ­
r z y s tw a  u r zą d za ć  zeb ra n ia  fam ilijn e ,  u r o z m a i­
con e  d ek la m a cy a m i,  śp ie w e m ,  o d c z y te m  i t. d. 
N a jstó so w n ie jszy ra  d n iem  do  u rzą d zen ia  w  ty m  
roku w ie c z o r k ó w  M ic k ie w ic z a  b y ła b y  n ied z ie la  
22 lis to p ad a . S p o d z ie w a m  się ,  ż e  n a s z e  t o w a ­
rz y s tw o  św .  J ó z t f a  ta k ż e  o niej n ie  za p om n i.

T. R.
W G e ls e n k ir c h e n  o d b y ł  s ię  w  prze­

szłą  n ied z ie lę  z a p o w ie d z ia n y  w ie c ,  na  k tó ry m  
kilku m ó w c ó w  o b sze rn ie  s ię  r o z w o d z i ło  o sp ra ­
wie p o ls k ie g o  d u sz p a s te r s tw a  w  d ek a n a c ie  
W a tte n sc h e id .

W ie m e lh a u s e n . T o w .  b ło g .  B r o n is ła ­
w y  w  W ie m e lh a u s e n  o b c h o d z i ło  w  p rzesz łą  
n ied z ie lę  drugą  ro czn icę  s w e g o  z a ło że n ia .  —  
O go d z .  w  p ó ł  do 4 - te j  zebrali  s ię  l iczn ie  R o ­
da cy  w  k c śc ie le ,  g d z ie  O. R o c h  o d p r a w ił  n a ­
b o ż e ń s tw o  i w y g ło s i ł  p o lsk ie  k aza n ie .  N a s t ę ­
pnie ud a n o  s ię  przy o d g 'o s ie  po lsk ie j  kap e li  
p. K u ik a  z H e r n e  na  sa lę  z a b a w y ,  g d z ie  b y ły  
l ic zn e  p rzem ó w ien ia ,  ś p i e w  i d ek la m a c y e .  O d e ­
grano też  z a b a w n ą  3z tu c z k ę :  „ F e lc z e r  w  m a łem  
m ia stec zk u *  i p ię k n y  teatr p od  t y t . : „ H e r m e n e -  
gild ,  c z y l i  m ęcz en n ik  za w ia r ę * .  B y ł  też  o b e ­
cn y  na u r o c z y s to śc i  m ie j s c o w y  p r o b o szc z  ks.  
A lp m a n n ,  O. R o c h ,  red a k tor  „ \V ia r u s a  P o l ­
sk ie g o * ,  a są s ied n ich  to w a r z y s tw  p r z y b y ło  ze  
sz ta n d ara m i 6. W s z y s tk im  g c ś c io m ,  t o w a r z y ­
s tw o m  i a m atorom  sk łu d a  s ię  z a  l ic zn y  u d z ia ł  
i za  p iękn e  od eg ra n ie  tea tru  n a jserd e czn ie jsze  
p o d z ię k o w a n ie  n a sz e m  s t a r o p o ls k i e m : B ó g
z a p ła ć  1 ________________

Towarzystwo Czytelni Ludowych
w  P o z n a n iu

m a  obow iązek  p rz y p o m n ie ć  się  z n ó w  s w y m  
Członkom i p rzy ja c io ło m .

Z im a s ię  zb liża ,  z nią d łu g ie  w ie c z o r y ,  
k ie d y  to n a o k o ło  św ia t ła  d o m o w e g o  k u p ią  s ię  
ro d z in y ,  ż e b y  po c iężkiej  pracy ,  po  skrom nej  
w ie c z e r z y ,  p o m o d l ić  s ię  w sp ó ln ie ,  p o r o z m a w ia ć  
o sp ra w a ch  d o m o w y c h ,  rod z in n y ch , o sp r a w a c h  
s p ó łe c z e ń s tw a  s w o js k ie g o  o g ó łu ,  o tern co  
w s z y s tk ic h  b o l i  c o r a z  cz ę śc ie j ,  a c ie s z y  coraz
rza d z ie j .  . . .

D z ię k i  B o g u  p o s tą p i l i śm y  już  w  o ś w ia c ie
tak  d a lek o ,  ż e  n ie  ma p e w n ie  d o m u , w  k t ó -  
r y m b y  w ie r n ą  to w a r z y s z k ą  tak ich  w ie c z o r ó w  
n ie  b y ła  k s ią żk a  u ż y te c z n a  z  c ie k a w ą  o p o w ie ­
śc ią  lub  p o ż y te c z n ą  n auką, z  o p isem  z a b a w n e g o  
zd ar zen ia  lub r z e w n e m  w sp o m n ie n ie m  m in ionej
s ła w y  lub c h w a ły .  . .

T a k ic h  k s ią żek  d o s ta rcza  lu d o w i ,  ja k  w ia ­
d o m o, T o w a r z y s t w o  C z y te ln i  L u d o w y c h  b e z ­
p ła tn ie ,  a tę  w ie lk ą  m a p o c ie c h ę ,  ż e  lud  coraz  
w ięc e j  ła k n ie  s tr a w y  d u c h o w e j  i w o ła  z  w s z y s t ­
k ich  s tron :  w e sp r z y jc ie  na d u c h u  z a n ied b a n y c h ,  
b ie d n y c h  i o p u sz c z o n y c h ,  a lb o w ie m  to  g le b a  
u ro d za jn a ,  na  której z d ro w a  ziarna  o ś w ia t y  
rosn ą  i p lonują  obficie.

K r o c ie  k s iążek ,  z a p e łn io n y c h  ta k iem  z ia r ­
n em , r o z p o w s z e c h n i ło  już  T o w a r z y s t w o  C zy te ln i  
m ięd zy  lu d em , a!e p o w in n o  r o z p o w sz e c h n ia ć  
m ilion y ,  g d y b y  m ia ło  na  z a w o ła n ie  o d p o w ie ­
d n ie  fu n d u sz e .

T y c h  w ła ś n ie  n ie m a ;  s p o c z y w a ją  o n e  i 
d rzem ią  w  k ie sze n ia c h  ofiarnych p r zy ja c ió ł  
c z y te ln ic t w a  lu d o w e g o ,  k tó rzy  od  c z a su  do  
c z a su  p otrzeb ują  p o d n ie ty ,  ż e b y  s ię  zb u d z ić .

T a k a  to  już  natura  lu d zk a ,  ż e  do  cn o ty  
ta k że  p o trzeb u je  p o d n ie ty  i b o d ź c a  do s łu żen ia  
bliźn im  i ro d ak o m  s ło w e m  i c zy n e m .

W i ę c  m u s im y  o d z y w a ć  s ię ,  bo  za p o m n ia ­
no  b y  o n a s ,  c h o ć  k a ż d y  w ie  i u zn a je ,  że  o 
T o w a r z y s t w i e  C z y te ln i  L u d o w y c h  n ik o m u  z a ­
p o m in a ć  n ie  w o ln o .  W s p ó ln y  to  o b o w ią z e k  
b o g a ty c h  i u b o g ic h ,  ż e b y  p o p ie r a ć  h o jn ą  ręką  
w y p r ó ż n io w y  z a w s z e  skarb T o w a r z y s t w a ,  g ro ­
m a d z ą c e g o  sk a rb y  o ś w ia t y  w  u m y s ła c h  t y s i ę ­
c y  k roc i  i  m i l io n ó w  b ra c i ,  ła k n ą c y c h  d u ch o ­
w e j  s tra w y .

B y ć  m o ż e ,  że  są  j e s z c z e  m ię d z y  n am i ta c y ,  
k tó rzy  tw ierd zą ,  ż e  o ś w ia ta  lu d o w i  n ie p o tr z e ­
bna. C z y  tak  je s t ,  c z y  inaczej ,  o to  sp rzecz a ć  
s ię  d z iś ,  b \ ł o b y  już  n ie w ła ś c iw ą  rzeczą .  B o  
nikt n ie  m a 'te j  s i ły ,  ż t b y  p o s ta w ić  ch iń sk i mur  
n ie p r z e b y ty  m ię d z y  lu d em  a o ś w ia tą .  O n a  
s o ł y w a  do  n ie g o  z B o ż e g o  p r z e z n a c z e n ia ,  on  
ją  c h ło n ie ;  w ię c  ty lk o  o to j e s z c z e ^ b a ć  m o ­
żn a  i d b a ć  n a leży ,  ż e b y  o św ia ta ,  ż e b y  nauka,  
ja k a  s ię  do  u m y s ło w o ś c i  ludu  d o sta je ,  b y ła  
zd ro w ą ,  n ie p o s z la k o w a n ą .

D o  te g o  d ą ży  w e d le  m o ż n o ś c i  T o w a r z y ­
s t w o  C zy te ln i  L u d o w y c h  i d la  te g o  te ż  p o ­
w in n o  w  d w ó jn a só b  z n a jd o w a ć  u zn a n ie  i p o ­
parc ie .

Z a w s z e  to p o w ta rza m y  i p o w ta r z a ć  m u ­
s im y  tę  w ie lk ą  p raw d ę ,  że  je ż e l i  lu d o w i  nie  
b ę d z ie m y  p o d a w a l i  i n a s tręcza li  d o b ry ch  k s ią ­
żek ,  b ę d z ie  on c z y t y w a ł  z łe ,  bo c z y ta n ie  s ta ło  
s ię  ju ż  u  n ie g o  p o trzeb ą  ż y c ia  —  n ie o d z o w n ą .

N ie c h ż e  te d y  T o w a r z y s t w o  to  poprą  p r z e -  
d e w s z y e tk ie m  c z ło n k o w ie ,  n iech  o d d a d z ą  s w y m  
k o lek to ro m  regu larn e  sk ład k i,  n iech  w sp o m n ą  
n a  p o tr z e b y  T o w a r z y s t w a  h ojn i j e g o  d o b r o ­
d z ie je ,  n iech  też  w e ź m ie  pod s w ą  czu łą  o p iek ę  
c z y te ln ic t w o  lu d o w e  n ie w ia s ta  p o lsk a ,  d o sk o n a le  
p rzen ik a jąca  w s z y s tk ie  p o tr z e b y  narodu.

W ie r z y m y  m o c n o ,  ż e  g ło s  n a sz  n ie  b ę d z ie  
g ło s e m  w o ła ją c e g o  na  p u sz c z y ,  z w ła s z c z a  też ,

jeże l i  g o  p o p rze  i c z ę s to  p o p iera ć  b ę d z ie  prasa ,  
t w o r z ą c a  cuda tam, g d z ie  hojna ręka  ofiarności  
polsk iej  m a  zara d z ić  n a g lą c y m  p otrzebom .

Z e  z a ś  p o tr z e b y  c z y te ln ic t w a  d u c h o w e g o  
ea najbardziej  n a g lą ce ,  o tern p r zek o n a m  są  
w s z y s c y  lu d z ie  dobrej w o li ,  k tórzy  zw ą tp ić  są
n iezd o ln i .  . . .

A  n ie  m ó w ić  n a m  o zw ą tp ien iu ,  skoro
sp ra w a  c z y te ln ic tw a  lu d o w e g o  n a  k a ż d y m  
kroku  b u d z ić  m usi n a jw ię k s z ą  raczej  o tu ch ę .

P o d  w ie lu  w z g lę d a m i  sm u tn o  u n as  i n ie -  
l e d w ie  r o z p a c z l iw ie ,  a le  r o z p a c z a ć  s ię  n ie  g o ­
dzi,  sk o ro  zo rza  re lig ijnej  i n a u k o w o  zd ro w e j  
o ś w ia t y  r o z w id n ia  d rog i n ie ty lk o  sfer  w y k s z t a ł ­
c o n y c h  a le  i  ludu, a  le g io n y  c a łe  ludu teg o  
p o d  ezta nd a rem  o ś w ia t y  i p ra cy  w y s tę p u ją  do  
w a lk i  z p r z e c iw n o śc ia m i .  W  nich  s ię  hartując  
p o stęp u jm y  na  ob ran ej d ro d ze .  K t o  w  B o g a  
w ie r z y ,  n iech  p op iera  i w z m a c n ia  u s i ło w a n ia  
T o w a r z y s t w a  C z y te ln i  L u d o w y c h ,  a lb o w ie m  
o n e  n ie  o s ło n ię te  są  b lichtrem , le c z  p rzed sta ­
w ia ją  rzete lną ,  k o r z y s tn ą  pracę ,  d o r o b ek  p ra­
w d z iw y .  _________ _______

Owoce szkół symultannych.
Z e sp r a w o z d a n ia  w y d a n e g o ,  z o k a z y i  ju ­

b i leu sz u  p o z n a ń sk ie g o  p r o w in c y o n a ln e g o  s t o ­
w a r z y s z e n ia  n au czy c ie l i ,  w  k tórym  brało  u d z ia ł  
o k o ło  8 0 0  c z ło n k ó w  s y m u lta n n y c h  s t o w a r z y ­
sz e ń  n a u c z y c ie lsk ic h ,  d o w ia d u jem y  się  —  p is z e  

G erm an ia*  —  że  p ro w in c y o n a ln e  s t o w a r z y ­
sze n ie  n a u c z y c ie l s k ie  zaraz  od p ie r w sz e g o  roku  
s w e g o  is tn ien ia  (1 8 7 1 )  ż ą d a ło  z n a c i s k i e m  
u rzą d zen ia  „ sz k ó ł  sy m u lta n n y c h *  i ż e  z a k ła d y  
t e  w  P o z n a n iu  dz ś j e s z c z e  p ie lę g n o w a n e  są  
jak o  „ w ie lk ie  z d o b y c z e * .  J a k ie g o  rod za ju  są  
te  „ w ie lk e  z d o b y c z e * ,  n a le ż y  nam  w y ja śn ić .

W e d le  s ta ty s ty k i ,  za w a rte j  w  s p r a w o z d a ­
niu, u c z ę s z c z a  do 6 szk ó ł  m iejsk ich  w  P o z n a ­
niu 5 9 6 9  d z iec i ,  k tóry m  u d z ie la  n au k i 1 22  n a ­
u c z y c ie l i  i n a u c z y c ie le k .  P o d c z a s  k ie d y  na  
1 3 5 0  d z iec i  ewang< lick ich  p r z y p a d a  68  e w a n ­
g e l ie !  ich  n a u c z y c ie l i ,  to na 4 5 0 6  d z ie c i  k a to l i ­
ck ich  ty lk o  52  n a u c z y c ie l i  ka to l ick ich .

Czy b y  sy m u lta n n e  s t o w a r z y s z e n ie  n a u c z y ­
c ie l i  p oz n a ń sk ie  s z k o ły  sym u lta n e  u w a ż a ło  ta k ­
że  za  „ w ie lk ie  z d o b y c z e * ,  g d y b y ,  jak  teg o
w y m a g a  w y z n a n io w e  ró w n o u p r a w n ien ie ,  z a ­
m ia st  68  e w a n g e l ic k ic h  n a u c z y c ie l i  zn a jd o w a ło  
s ię  ich  ty lk o  29 ,  z a m ia s t  z a ś  52  k a to l ick ich
n a u c z y c ie l i  —  9 1 ?  . .

J e ż e l i  s to w a r z y s z e n iu  n a u c z y c ie l sk ie m u  
u d a ło  się o s ią g n ą ć  za p r o w a d ze n ie  żą d a n y c h  z 
n a c isk iem  sz k ó ł  sy m u lta n n y ch ,  to  przy  dobrej  
w o l i  p o w in n o  b y ło  p o s tara ć  s ię  tak że  o to ,  
że b y  o b sa d za n ie  p o sa d  n a u cz y c ie lsk ich  o d b y ­
w a ło  s ię  na  p o d s ta w ie  r ó w n o u p r a w n ie n ia  w y ­
z n a n io w e g o .  C zy  s tow arzyszen ie ,  sy m u ltan n e  
nie p o sta ra  s ię  w p ły w u  s w e g o  sk ie r o w a ć  w  ty m  
k ieru n k u ?  W  P o z n a n iu  n a d arza  się ku  tem u
w ie le  sposobnośc i-

C z y ż b y  to n ie  b y ło  sp r a w ie d l iw e m , g d y b y  
na m ie jsce  p ro te s ta n c k ie g o  n k tóra  R ich tera ,  
k tóry  z dn iem  1 l i s to p a d a  ob ejm u je  p o sa d ę  
p o w ia t o w e g o  in sp ek to ra  w  Ś m ig lu  (w  m iej8ce  
sm u tnej  p a m ięc i  H a s e m a n n a  —  p rzyp ,  R e d .)  
s t o w a r z y s z e n ie  sy m u lta n n e  z a ż ą d a ło  z n a c isk iem  
z a m ia n o w a n ia  na  tę  p o sa d ę  k a t o l ik a .  N a  
d z ie w ię c iu  r ek to r ó w  b y ło b y  p rzyn ajm n iej  trzech
k a to l ik ó w . . ,

W  o b sa d za n iu  jed nak  o p ró żn io n y ch  posa,d 
p rzy  p o z n a ń sk ich  sz k o ła c h  sy m u lta n n y ch  m a g i -



W I A R U S  P O L S K I .

stra t o tyle tylko uwzględnia katolików, o ile 
ci potrzebni są do udzielania religii katolickiej. 
Że jednak właśnie wychowawczy wpływ tego 
najważniejszego ze wszystkich przedmiotów 
naukowych nie może nabrać właściwego zna­
czenia, jeśli większość katolickich nauczycieli 
tygodniowo 12, 16 a nawet 20 godzin poświę­
cać mu3i nauce religii, łatwem jest do zrozu­
mienia.

Z powodu zbyt szczupłej liczby katolickich 
nauczycieli trzeba tworzyć z uczni katolickich 
ile możności jak  największe oddziały, podczas 
kiedy w protestankich oddziałach liczba uczni 
rzadko tylko przekracza 40. N iektórzy prote­
stanccy nauczyciele nie udzielają wogóle nauki 
religii, ponieważ — nie ma dla nich uczni. W  
uzupełnieniu za to pozostawiono im w pier­
wszej linii naukę historyi (!). Dla tego też 
często zachodzą wypadki, że protestanccy re­
ktorzy dzieci mięszanych rodziców, które przez 
kilka lat pobierały na mocy praw a wykład 
religi katolickiej, starają się protestantyzować.

Nie można pominąć milczeniem następują­
cego faktu: Pewnemu protestanckiemu rekto­
rowi przydzielono na początku roku szkólnego 
z innej szkoły miejskiej dwóch chłopców, braci, 
którzy wychowywani byli kosztem m iasta i aż 
do ich przeniesienia pobierali naukę religii ka­
tolickiej w polskim języku. Co robi jednakże 
nowy pan rek to r?  Przydziela jednego z nich 
do oddziału niemiecko-katolickiego, drugiego 
zaś do ewangelickiego oddziału religii.

Takie owoce wydaje więc system szkół 
symultannych w Poznaniu. Symultanne p ro- 
wincyonalne stowarzyszenie nie mija się z p ra­
wdą, jeśli nazywa to „wielką zdobyczą*4. Jak i 
udział mają jednak katoliccy członkowie w owej 
„wielkiej zdobyczy44? Czyby można znaleść w 
całych Niemczech choćby jedynego jednego 
protestanckiego nauczyciela, któryby się w ten 
sposób przysługiwał katolicyzm ow i?44

A rtykuł „Germ anii44 jest tak wymowny, 
tak wiernie opisujący poznańskie stosunki 
szkólne, że zgoła żadnego słowa nie mamy do 
dodania z naszej strony. Uznanie wyrażamy 
jej tylko za to, że poruszyła nienormalny, krzy­
wdzący katolików w wysokim stopniu stosunek 
nauczycieli katolickich do katolickich uczniów, 
jak  również procedurę m agitratu przy obsadza­
niu wakujących posad rektorów. Chociaż na 
dostateczną liczbę nauczycieli Polaków, a co 
najmniej katolików, zdatnych na posady rek to ­
rów, skarżyć się bynajmniej nie można, to 
jednak m agistrat systematycznie ich pomija.

Porwane dziecko.
(Ciąg dalszy.)

— Nie lękaj się n iczego! — wymówił 
książę — nie zaszkodzą oni już nikomu. — 
Czy też wy wiecie — zwrócił się do uwięzio­
nych, — że mogę was na całe życie do k o ­
palń w Nerczyńsku w ysłać?

— M iłosierdzia! ła s k i! — jęczeli złoczyńcy, 
bo wiedzieli dobrze, że książę prawdę mó­
wił. W pływ  jego był tak wielki, że tę groźbę 
bez zwłoki mógł spełnić.

— Mogę miłosiernym być dla was, lecz 
pod jednym tylko warunkiem — odrzekł książę. 
— W yznajcie, kto jest ten młody człowiek — 
przy tych słowach wskazał na Feliksa — i ja ­
kim sposobem dostał się pod waszą władzę. 
Ale gadajcie prawdę, bo inaczej czeka was 
Nerczyńsk.

-— O jaśnie oświecony książę, opowiemy 
wszystko! — zagadał Iw an szybko. — Jest 
to mój siostrzeniec, a m atka jego była sza- 
farką u księcia Demidowa. Rodzice chłopca 
umarli, gdy miał la t pięć, więc z litości w zią­
łem sierotę do siebie. Ojciec nazywał się 
Sztajn, matce było imię Zuzanna. Pew nie on 
ich pamięta jeszcze.

Feliks zdumiał się rzeczywiście, posłysza­
wszy te imiona, tyle znane mu w dzieciństwie 
i spojrzał na księcia dziwnie dotknięty.

— No jakżeż — zapytał książę — czy 
masz jakie przypomnienie?

— Istotnie, że mam — odrzekł Feliks. — 
T e imiona nie są obce mojemu sercu, a teraz 
tłómaczę sobie także marzenie o zamku jakimś 
i parku.

— Czy możesz przysiądz na to, coś po ­
w iedział? — zapytał księżę niedźwiedziarza.

— Zapewne, że-m ogę! — odrzekł Iwan.
— To i puszczam was bezkarnie! — w y -

Katolicy mają słuszne prawo domagać się, 
aby raz wreszcie nastąpiła pod tym względem 
zmiana na lepsze.

Zi@mi© polski©.
* Z  P rus Z aek ., W a rm ii i H m u .
C hojnice. Pożar zniszczył tu stodołę 

właściciela cegielni K ortha i mały dom mie­
szkalny, w którym umieszczoną była rodzina 
robotnika Cicza. Dzieci jego byłyby zginęły 
w płomieniach, gdyby robotnik Klinger z nie­
bezpieczeństwem własnego życia nie był śpią­
cych dzieci wyniósł. Powszechnie domyślają 
się, że ogień umyślnie podłożony.

S w iec ie . W  sprawie subhastacyi Topólna 
znany protest przeciwko tejże został rzeczy­
wiście w sądzie świeckim założony i istnieje 
uzasadniona nadzieja, iż sprzedaż cofniętą 
zostanie.

Chełm ża. Aresztowany został wyższy 
asystent pocztowy Behnke, który sprzeniewie­
rzył kasę około 1800 mr.

W W ejherow ie uczynił pożar, który 
wybuchł w domu kupca Fiirstenberga, wiele 
szkody.

G rudziądz. W  zeszłą niedzielę przy­
stępowały w naszym kościele farnym niemie­
ckie dzieci po raz pierwszy do Komunii św., 
a w najbliższą niedzielę przyjęte zostaną dzieci 
polskie. Dodaje się, iż rzeczone nabożeństwo 
było pierwszem po odnowieniu kościoła. Styl 
jest staroniemiecki. Co prawda, mógł był od ­
nośne prace wykonać Polak katolik, a nie 
Niemiec protestant.

G dańsk. M orderca W estphal wniósł do 
cesarza o ułaskawienie, lecz wniosek został 
odrzucony. Stracenie wkrótce nastąpi. Ska­
zany, jak  dotąd, tak i teraz okazuje się na 
wszystko obojętnym.

O liw a. Misya w tutejszym kościele pa­
rafialnym rozpoczyna się 31 bm. Misyonarzami 
są Przew . 0 0 .  Redemptoryści. Przez pierwsze 
pięć dni będą nauki i kazania dla Niemców, 
następne pięć dni dla Polaków. Na zakończe­
nie i niejako na pam iątkę misyi będzie po­
święcenie 14 stacyj drogi krzyżowej.

* Z W iel. K h P ozn ań sk iego .
M iasto L eszno liczy wedle ostatniego

spisu ludności 13,583 mieszkańców a mianowi- 
6758 płci męzkiej, 6825 płci żeńskiej. W  ogól­
nej liczbie ludności mieści się załoga w ojsko­
wa, licząca 1288 żołnierzy. W edle wyznania

mówił książę. — Lecz ten młodzieniec zostanie 
przy mnie, wy zaś wynoście się co rychlej, a 
nie pokażcie się tu nigdy więcej. Jeżeli mi 
raz jeszcze popadniecie w ręce, to przysięgam, 
że was zaślę do kopalń sybirskich. R oz­
wiążcie ic h ! A teraz dalej nogi za p a s !

Złodzieje byli szczęśliwi, że ich puszczono. 
Ludzie księcia odprowadzili ich aż za bramę, 
a potem puścili ich wolno.

— Otóż i nie udało się! — wymówił 
Iwan, gdy zostali sami — lecz zemściłem się 
przynajmniej na zdrajcy. Nie dowie się on 
nigdy czyim jest synem !

Człowiek sądzi, Bóg rządzi! stare mówi 
przysłowie, to i zobaczymy, co stanie się dalej.

V.
U płynęła znowu półtrzecia roku, a nic 

w tym czasie szczególnego nie zaszło. Feliks 
pozostał prgy księciu i z dniem każdym w ię­
ksze zjednywał sobie względy. A zasługiwał 
też na nie wdzięcznością i przywiązaniem, 
którego ciągłe daw ał dowody, że książę aż 
niemal z ojcowskiem dla niego przejęty był 
uczuciem.

Poznaw szy brak wszelkiej nauki w m ło­
dzieńcu, którego pod swoją wziął opiekę, książę 
przybrał dobrego nauczyciela, który w najpotrze­
bniejszych kształcił go wiadomościach. U w ol­
niony z jarzm a, pod którem zostawał dotąd, 
duch Feliksa ocknął się niebawem, dawniejsze 
obudziło się uzdolnienie i w krótkim czasie 
zadziwiające poczynił postępy. Łatw ość z jaką 
niemieckiego nauczył się języka, naprow adzała 
na domysł, że niedźwiedziarz skłamał nieza­
wodnie, a Feliks niemieckiego jest pochodzenia.

D nia jednego w listopadzie odebrał książę 
list, k tóry w niezwykłą wprawił go zadum ę; 
przez cały dzień był zamyślony i mało m ó­
wiącym. W ieczorem dopiero odezwał się do 
Feliksa poufnie:

jest 5159 katolików, 7205 ewangielików, 14 in ­
nych chrześcian i 1205 żydów.

P oznań . „Dzień. Pozn.44 dowiaduje się, 
że naczelny prezes baron W ilamowitz, jako 
władza nadzorcza tutejszego zakładu Sióstr 
M iłosierdzia, zawezwał asystenta oddziału ch i­
rurgicznego pana dr. Broekera, aby wystąpił 
z Towarzystwa „Sokół44, ponieważ Tow arzy­
stwo to ma dążności antypaństw  we.

Rozporządzenie naczelnego prezesa u w a ­
żamy jako nieprawne z następujących trzech 
pow odów :

Po pierwsze nie są lekarze zatrudnieni 
przy lazarecie zakładu Sióstr M iłosierdzia b ez­
pośrednimi (unmittelbare) urzędnikami państw o­
wymi, po drugie sprzeciwia się żądanie pana 
W ilam owitza zasadzie o swobodach obyw atel­
skich, od których nie wolno odsądzać lekarzy 
ordynujących w zakładzie Sióstr M iłosierdzia, 
dla tego tylko, że naczelny prezes ma nadzór 
nad nim, a po trzecie nie ma najmniejszej p o d ­
stawy twierdzenie naczelnego prezesa, że „So­
kół44 ma dążności antypaństwowe.

Dowodu na to dotąd nie zdołano przyto­
czyć, a samo twierdzenie nie starczy chyba za 
dowód. Z tych trzech powodów uważam y żą­
danie p. barona W ilamowitza jako n eprawne 
i nieuzadnione.

Czyżby wpływy hakatystów' dotarły już 
aż do naczelnego prezydyum ? Dotąd miała lu ­
dność nasza zaufanie do jego bezstronności 
i poczucia sprawiedliwości. Czy ma koniecznie 
je stracić?

Poznań. Onegdaj zakończył tutaj nagle 
życie obywatel tutejszy W ładysław  Moszczeński 
tknięty paraliżem na serce.

P o z n a ń .  Pod Szelągiem bryła spada­
jącego żwiru w kopalni tegoż przydusiła robo­
tnika Parobkiew icza z Naramowic. T rzy m e­
try grubości miała ta bryła i z taką siłą wci­
snęła ciało do ziemi, że wnętrzności wyszły 
z niego a mózg wysiąkł z pękniętej czaszki.

G niew kow o. W  Dębieńcu w stawie 
znaleziono zwłoki wdowy Ziemkiewiczowej. 
Na twarzy i ciele była posinioną i poranioną, 
z czego wnoszą, że ją  zabito i do stawu ciało 
wrzucono. Zbrodniarza dotąd nie pochwycono, 
ale już są poszlaki.

Poznań. Z seminaryum duchownego. 
Nauki w seminaryum duchownem rozpoczynają 
się w tym roku stosunkowo dość późno, bo 
podobno dopiero około 15 Lstopada. T ym ­
czasem w nowo wystawionym gmachu kończą 
się prace z gorączkowym pospiechem. Nowe

— Przyjaciel mój, bar n W albeck, m ie­
szkający w części Polski, należącej do P rus, 
prosi, bym mu dwadzieścia tysięcy talarów po­
życzył na kupno dóbr bardzo korzystnych. P o ­
życzyłbym mu chętnie i dwa razy ty le; zacho­
dzi tylko trudność, jak te pieniądze mu p rze ­
słać. Zwyczajnego posłańca z taką sumą w y­
prawić nie chcę, a sam jestem  za stary, by 
na taką narażać się podróż. Jestem  tedy w pra­
wdziwym kłopocie, a jeszcze pisze baron, że 
interes nagli.

— Książę mój — wymówił Feliks, a oczy 
jego zajaśniały — czy ja  nie mógłbym być 
tym posłańcem? Na wierność moją możesz 
książę liczyć.

— Budowałbym na niej jak  na skale — 
uśmiechnął się książę uradowany — nie chciałem 
ciebie tylko na tak złą porę w tak daleką p o ­
dróż wyprawiać.

— Jestem  przecie zahartow any na w szel- j 
kie zmiany powietrza — odrzekł Feliks — 
rozkaż tylko książę, kiedy mam wyjechać. 
Jestem  gotów każdej chwili.

— To więc każę ci jutro zaraz wszystkie 
wygotować legitymacye i będziesz mógł w Imię 
Boże pojutrze wyjechać. Każę tobie najle­
pszego konia dać ze stajni, a ty  poradź się 
Paw ła pod tym względem.

Dnia drugiego puścił się zatem Feliks na 
dzielnym koniu ukraińskim w onę podróż. Miał 
ubiór ciepły, a po za sobą przytw ierdzony do 
siodła tłomok, w którym były pieniądze. P rzy - 
pasał szablę, a w kieszeniach przy siodle tkwiły 
dwie pary pistoletów. Bronią tą  um iał w ła­
dać doskonale, a książę żądał, by zabezpieczył 
się od złodziei i włóczęgów. Feliks był śmiały, 
odważny i nie lękał się n iczego ; polegał na 
przytomności, swojej sile młodzieńczej i na do­
skonałości dzielnego wierzchowca.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

se m in a ry u m  s ta n ę ło  o b o k  K arm e lu  z p ięknym  
w id o k ie m  z je d n e j  s t ro n y  n a  m ias to ,  z d ru g ie j  
n a  og ród  se m in a ry jn y  i okolice P o z n a n ia .

S am  g m a ch  p r z e d s ta w ia  s :ę ko rzy s tn ie  i 
ja k  n a  P o z n a ń  im ponu je  s w j m  ogrom em . 
W n ę t r z e ,  b o g a te  w p iękne  łuk i ,  rob i  na p ie r ­
w s z y  r z u t  oka w ra że n ie  św ią ty n i  nauk i ,  nie m a  
j e d n a k  w n iem  tej ponu re j  srogośc i ,  j a k ą  się 
■często o d zn a cz a ją  p u b lic zn e  za k ła d y .  S e ­
m in a ry u m  robi j a k i ’ ś p o godne ,  s y m p a ty c z n e  
w r a ż e n ie ;  l iczne p o je d jń c z e  p o k o je  są  p rz y je ­
m ne  i w ysok ie ,  a u d y to ry a  p rz e s t ro n n e  i w y g o ­
dne. O g rz e w a n ie  o d b y w a ć  się będz ie  k a lo ry ­
f e r a m i ,  t a k  iż c iep ła  w n o w y m  g m a c h u  nie 
z a b r a k n ie ,  ty lko  że  p o w ie t rz e  będ* ie  m oże t r o ­
chę za  suche.  P o m y ś la n o  rów n ież  o u p rz y je ­
m n ie n iu  życ ia  i o w y g o d a c h  a lum nów .

* Ze S lązk a  ezyli Starej P o lsk i.
W T a lach  w  po w icc  e O lesk im  u m a r ł  

ks .  p ro b .  A p o l in a ry  M uller  w  67 ro k u  życia . 
N ie  o d p ę c z y w a  w  poko ju .

Zaborze-Porem ba. W  z e sz łą  so b o tę  
z d a rz y ło  się tu  w ielk ie  n ieszczęście.  1 4 - le tn i  
u c z e ń  szkolny M ierzw sk i,  p rz e c h o d z ą c  p rz e z  
s z y n y  ko le jow e  zo s ta ł  p rze z  n a d c h o d z ą c ą  lo k o ­
m o ty w ę  p o ch w y c o n y  i n a  k a w a łk i  ro z sz a rp a n y .

Ś w iętoch łow ice . D n ia  18 bm. sp a d ł  
r o b o tn ik  K aró l  B a r te c k o  z d ra b k i  z w ysokośc i  
<5 m e tró w  na z iem ię i odn iós ł  ciężkie p o k a le ­
c z e n ia  p leców , p rócz  tego  w y w ic h n ą ł  sobie 
le w ą  rękę .  N ieszczęś l iw ego  m u sian o  do l a z a ­
r e tu  k n a p s z a f to w e g o  (gó rn iczego )  o ds taw ić .

J a śk ó w ice . W zesz łym  ty g o d n iu  d n ia  
1 2  bm. o godzin ie  9 -te j  w iec zo rem  w y b u c h ł  u 
c h a łu p n ik a  F r .  P ie c h a c z k a  p oża r ,  k tó ry  dom  
m ie sz k a ln y  w ra z  z ch lew am i i  s to d o łą  zn iszczył.  
N a d t o  spaliło  się dużo  sp rzę tó w  g o sp o d a rc zy c h .  
P ie c h a c z e k  m ia ł ty lko  b u d y n k i  zabezp ieczone .  
J a k i m  sp o so b e m  p o ż a r  p o w s ta ł ,  d o tą d  nie 
s tw ie rd z o n o .

S w ierk ie . D n ia  20  bm. w zn iec i ło  tro je  
m a ły c h  dziec i u ko lon is ty  W a le n te g o  G alu sa ,  
k tó r e  p o zo s ta ły  bez  d o z o ru  w  dom u, ogień ,  
k tó r y  k i lk a  s p rz ę tó w  d o m o w y c h  zn iszczył.  
P r z y t e m  m ianow ic ie  spa liło  się jed n o le tn ie  
d z ie c k o  G alusa ,  k tó re  spa ło  w  kolebce .

Opole. N ie z w y k ły  g ość  odw iedz ił ,  j a k  
do n o s i  „O b .  V k s tm .“ , w  ty c h  dn iach  nasze  
m ias to .  B y ł  to  k ap łan ,  O jciec A b ra h a m  A lch a s  
z  U rm in  w  P.ersyi, z m in is tran te m ,  k tó reg o  m usi 
m ie ć  p rz y  sobie , p o n ie w a ż  p o d łu g  t ro ch ę  o d ­
m ie n n eg o  o b rz ą d k u  o d p ra w ia  M szę  św. O jc iec  
A b r a h a m  o d b y w a  p o d ró ż  w  celu  z b ie ra n ia  j a ł ­
m u ż n y  n a  budow ę k o śc io ła  w  sw y ch  s t ro n a c h  
ro d z in n y c h ,  gdz ie  p an u je  w ielk ie  u b ó s tw o  i 
K o śc ió ł  kato lick i  je s t  w  b a rd z o  sm u tn em  p o ło ­
żeniu . K a p ła n  ten n ie um ie  an i po po lsk u  an i 
po  n iem iecku , lecz p o ro z u m ie w a  się za  po m o ­
cą  ję z y k a  f ra ac u zk ie g o  lub  ła c iń s k ie g o ;  d la  
te g o  n  e m oże pub liczn ie  w y s tę p o w a ć .

Wiadomości ze świata*
P etersb urg. P e te r s b u r s k i  „ K r a j “ o g ła ­

s z a  za jm u jące  d a ty  o ogó lnem  up o sa że n iu  d u ­
c h o w ie ń s tw a  k a to l ick iego  w  g u b e rn ia c h  kij o— 
w skiej,  podo lsk ie j  i w o łyńsk ie j ,  k tó re ,  j a k  w ia ­
d o m o , na leżą  do d y ec ez y i  łucko- ży tom ie rsk ie j ,  
P e n s y a  b isk u p a  łu c k o -ż y to m ie rsk ie g o  w ra z  z 
sum ą,  p rz e z n a c z o n ą  n a  u t rzy m an ie  d w o ru  b i ­
s k u p ie g o ,  w  ro k u  1896 w y n o s i ła  44 8 0  rubli ,  
p e n s y a  b is k u p a - s u f r a g a n a  2000  rub li ,  u t r z y ­
m a n ie  k a te d r y  4120  rub li  i k o n sy s to rz a  8868  
rub li .  P ro b o sz c z o w ie  i w ik a ry u sz e  g u b e rn i i  
w o ły ń sk ie j  p o b ie ra ją  ra z e m  22 ,303  rub li  roczn ie ,  
a  n a d to  u t rzy m an ie  kośc io łów  p o k la s z to r n y c h : 
d ą b ro w ie c k ie g o ,  a lek sa n d ry jsk ieg o ,  d e r a ż y ń -  
sk iego  i s te p ań sk ieg o  k o sz tu je  857 rubli ,  a 
k la s z to ru  O O . B e rn a r d y n ó w  w  Z a s ła w iu  2200  
rub li ,  p rócz  pensy i  w iz y ta to ra  k la sz to ró w  d y e ­
cezy i w  sum ie 400  rubli .  N a  se m in a ry u m  w  
Ż y to m ie rz u  p rz e z n a c z o n o  5848  rub li ,  a  n ad to  
o so b n o  n a  w y k ła d y  j ę z y k a  ro sy jsk iego ,  o raz  
h is to ry i  R osy i  700 ru b l i  roczn ie .  W o g ó le  l i ­
cz ąc  z u t r z y m a n ie m  s to l icy  b iskupiej ,  k o n s y ­
s to rz a  i se m in a ry u m ,  rzą d  łoży  n a  d u c h o w ie ń ­
s tw o  k a to l ick ie  g u b e rn i  w o łyńsk ie j  47 ,796  rub li  
roczn ie .  K o s z t  u t r z y m a n ia  d u c h o w ie ń s tw a  w  
gu b ern i i  k i jow skiej  j e s t  znaczn ie  m n ie jszy  i 
Wynosi w szy s tk ieg o  20 ,332  rubli ,  a  w  sum ie 
eJ mieści się 50 0 0  rub li ,  p o z o s ta w io n e  do r o z ­

p o rz ą d z e n ia  j e n e r a ł - g u b e r n a to r a  n a  w y d a w a n ie  
tym  rzy m sk o  -  k a to l ic k im  księżom , 

rt r y ch  d z ia ła lność  za s łu g u je  n a  szczegó lne  
p o p a r e ie “ . U trz y m a n ie  d u c h o w ie ń s tw a  w  g u ­

be rn i i  podolsk ie j  kosz tu je  24,811  rubli,  a  m ia -  i 
no w ic ie :  p ensye  p ro b o szc zó w  i w ik a ry u sz ó w  
22 606 rub li ,  u t rzy m an ie  k o śc io ła  w B a łc ie  240 
rubli,  w  M iędzybożu  225  rubli ,  w  K a m ie ń c u  
600  rub li  i w N o w ej  U s z y c y  275  rub li .  W o g ó le  
za te m  n a  u t rzy m an ie  d u c h o w ie ń s tw a  ka to lick iego  
w  t rze ch  g u b e rn ia c h  p o łu d n io w o  -  za ch o d n ich  
sk a rb  p a ń s tw a  w y p ła c a  roczn ie  oko ło  93 ,000  
rubli.

B erlin . D y re k to r  ko lon ia lny  dr] K a y se r  
o d d a ł  onegda j u rz ę d o w e  c z y n n o ś c r w  ręce  sw ego  
n a s tę p c y  b a ro n a  v o n  R ich thofen .

W A n g lii ag i ta c y a  n a  rzecz A r m e ń c z y ­
ków  nie u s ta je ,  m im o n ie p ew n eg o  z a c h o w a n ia  
się rzą d u .  W tych  dn ia ch  o d b y ło  się w  St. 
J a m e s - H a l l  od  d a w n a  za p o w ied z ia n e  ze b ran ie  
n a ro d o w e  n a  rzecz A rm eń c zy k ó w ,  zo rg a n izo w an e  
n a  w z ó r  p o d o b n eg o  zeb ran ia ,  u rz ą d z o n e g o  w  r. 
1876 na  rzecz  B u łg a ry i ,  i p o d o b n ie  ja k  w ó ­
w c z a s  zg ro m a d z e n ie  to  o d b y ło  się p o d  p a t r o ­
n a te m  księc ia  W e s tm in s te rsk ie g o .  W  z g r o m a ­
dzen iu  uczes tn iczy li  lo rd o w ie  i d e p u to w a n i  
w szy s tk ich  s t ronn ic tw ,  d u ch o w n i  w szy s tk ich  
w y z n a ń  i liczni o b y w a te le  ang ie lscy  o raz  wiele 
pań .  P rz e w o d n ic z y ł  b iskup  rochefos tersk i .

O d c z y ta n o  lis t  G la d s to n e ’a, w  k tó ry m  sę - 
dz iw y  po li tyk  k ry ty k u je  z a p a t ry w a n ia  R o s e -  
be ry e g o  i za c h ę c a  rzą d  ang ie lsk i  do  czynnego  
w y s tą p ie n ia  po li tycznego  n a  W s c h o d z ie .  P o  
l icznych  m o w ac h  u ch w a lo n o  w  końcu  je d n o  - 
g ło śn ie  rezo lucyę ,  w e d łu g  k tó re j  u cz es tn icy  
zg ro m a d z e n ia  zob o w ią za l i  się p o p ie ra ć  rz ą d  
w e  w szy s tk ich  ś ro d k ac h ,  ja k ie b y  p rze d s ięw z ią ł  
d la  uk ró ce n ia  zabu rzen ia ,  p an u ją c e g o  w  T urcy i .

Rzym. L ic z b a  cz ło n k ó w  ko leg ium  k a r ­
dyn a lsk ie g o  sk u tk iem  n ie d aw n eg o  zg o n u  k a r ­
d y n a ła  R u g g e ro  z r e d u k o w a n ą  z o s ta ła  do 56. 
W  c iągu  b ieżącego  ro k u  zm ar ło  sześc iu  k a r ­
d y n a łó w ,  m ia n o w ic .e :  M e ignan ,  G ran ie lli ,  M auri ,  
G a l im b er t i ,  B o u r re t ,  M o n a co  la V a le t ta ,  w r e ­
szcie w yże j  w ym ie n io n y  R u g g e ro .  O d  czasu, 
g d y  za s ia d ł  n a  tron ie  L e o n  X I I I ,  zm ar ło  114 
cz łonków  św. koleg ium .

K ról H um bert of iarow ał z ok az y i  ś lubu  
sw ego  sy n a  sto  ty s ięcy  lirów  n a  rzecz  b ie d n y ch  
m ia s ta  R zym u . T a k ż e  b iedn i  innych  m ia s t  
w ło sk ic h  m a ją  z p o lecen ia  k ró la  k o rz y s ta ć  
z o k az y i  z a ś lu b in  k s ięc ia  N e a p o lu  z ró żn y c h  
n ad z w y c z a jn y c h  do b ro d z ie js tw .  P a r a  n a r z e c z o ­
n y ch  j e s t  w  R zym ie ,  a g d z ieko lw iek  się pokaże ,  
j e s t  p rze d m io te m  z a p a ln y c h  ow ac y i  ze s t ro n y  
ludnośc i.

K s. N eapolu  p rz y jm o w a ł  23 p aź d z ie rn ik a  
n iem ieck iego  a m b a s a d o ra  B iilow a, k tó ry  w r ę ­
czył m u dw ie  w a z y  ja k o  p o d a r e k  ce sa rz a  
W i lh e lm a .

Z A ten  donoszą ,  że g r u p a  ang ie lsk ich  
k ap i ta l i s tó w  z a p ro p o n o w a ła  g u b e rn a to ro w i  K re ty  
poży c zk ę  w  w y so k o śc i  100 ,000  f u n tó w  i z a ł o ­
żenie b a n k u  w  K ane i.

Z róńnwoh. s tro n .
B oclium  R o d z ic e  sk a z a n e g o  n a  śm ierć  

m o rd e rc y  S lo t ty  p rz y b y l i  o n egda j  do  B ochum , 
a b y  po r az  o s ta tn i  z sy n e m  się  w idz ieć .  S m u ­
tn e  to  m usia ło  być  spo tk a n ie .  S lo t ta  sp o d z ie ­
w a  się, że ze w zg lę d u  n a  je g o  w iek  m ło d y  
( liczy  20 la t)  zo s tan ie  u ła s k a w io n y  i k a ra  
śm ierc i  zo s tan ie  za m ien ioną  n a  d o ż y w o tn e  w ię ­
zienie.

© sterfeld . H a m o w n ik  S c h u m a c h e r  sp a d ł  
z w ag o n u ,  ka lec zą c  się  n iebezp ieczn ie .

H attin gen  obchodz i 500  roczn icę  w y ­
n ie s ie n ia  sw eg o  do r z ę d u  m ias t .

C elow iec. S k u tk ie m  u le w n y c h  deszczy  
w y s tą p i ła  rz e k a  z sw o ich  b rz e g ó w  i za la ła  
okoliczne  pola, p rzez  co k o m u n ik a c y a  z n ie k tó -  
rem i w s ia m i z o s ta ła  p rz e rw a n ą .  W ie c z o re m  
p rze ch o d z i ła  z n o w u  g w a ł to w n a  n aw a łn ica .

Serajew o. S tra sz l iw y  o rk a n  naw iedz i ł  
m ia s to  i okolicę. Z cz te re ch  d o m ó w  zrzucone  
z o s ta ły  z u p e łn ie  d a c h y ,  n a d to  p o w y ry w a ł  w i­
c h e r  w ie le  d rz e w  z k o rze n iam i .

B erno. W  ca łe j  n ie m al  S z w a jc a r y i  s p a ­
d ły  w ie lk ie  śniegi.  W n ie k tó ry c h  m ie jscach  
leży  śn ie g  n a  m e t r  w y so k o .  K o m u n ik a c y a  t e ­
leg ra f iczna  i te le fon iczna  w  w ie lu  m ie jsc o w o ­
śc iach  p rz e rw a n a .  D o n o s z ą  n ad to  z ró żn y c h  
s t ro n  o p o w o d z ia c h

Pożyteczne wiadomości.
P ie lęg n o w a n ie  tvzroku. R o d z ic e  i 

w y c h o w a w c y  św ię ty  m a ją  o b o w iąz ek  nie ty lko  
w y c h o w a n ie m  m ora lnem , a le  ta k ż e  fizycznem  
s w y c h  dzieci i w y c h o w a n c ó w  sz czerze  się z a j ­

m o w ać .  Z  tego  p o w o d u  w form ie k ró tk ie  
p rz y p o m in a m y  k ilka  reg u ł  o p ie lęgnow an iu  
w zro k u ,  k tó re  n a w e t  dziec i znać  pow inn i.  
1) P isz ą c  w e dnie, ob ie rz  ta k ie  m ie jsce ,  a ż eb y  
p rom ien ie  s ło n e cz n e  n ie p a d a ły  n a  pap ier ,  n a  
k tó ry m  piszesz . 2) N ie  czy ta j  an i  nie pisz o 
z m ro k u :  n ie  w y k o n u j  też  ż a d n y c h  ro b ó te k  r ę ­
cznych  o te j  po rze .  3) P ra c u ją c  p r z y  lam pie ,  
p rze s t rzeg a j ,  a ż eb y  d z w o n  la m p y  nie b y ł  c i e ­
m ny, lecz ze  s z k ła  m lecznego ,  a ż e b y  o d da len ie  
od lam py ,  k tó ra  p o w in n a  być um ie sz czo n a  po 
lew ej s tron ie ,  nie by ło  w iększe  nad  pó ł m e tra .  
4) P r a c a  p rz y  św ie tle  m igo t l iw em , czy tan ie  
p o d c z a s  j a z d y  i w  u k ła d z ie  c ia ła  leżącym  je s t  
szk o d liw e .  5) P is z ą c ,  s iedź  p ro s to  i n ie po - 
chy la j  g ło w y  nap rz ó d .  K re sk i  c ien iow e p ism a 
p o w in n y  b y ć  p ro s to p a d łe  do k ra w ę d z i  sto łu . 
6) D o  p isan ia  u ży w a j  a t r a m e n tu  cz a rnego ,  a 
z e sz y tó w  o lin iach w y ra ź n y c h .  S ta r a j  się j a k  
n a j ry ch le j  p isać  b ez  linii i bez p o d k ła d k i  (bez 
len iuszka) .  7) C z y ta jąc ,  s iedź p ro s to ,  oprzy j  
się o k rzesło  lub  ła w k ę  i t r z y m a j  k s iążkę  o b ie ­
m a  rę k a m i p rzed  oczym a w  odleg łośc i  35  ce n ­
ty m e tró w  od  oka.  8) Je że l i  uczu jesz  znużenie  
w zro k u ,  z a p rz e s ta ń  p rac y ,  spoczn ij  i p a t rz  
w  dół.  P o  ja k ie jk o lw ie k  cho rob ie  o szczędza j  
oczu  p rzez  k ilka  tygodn i.  9) J e ś l i  w p a d n ie  ci 
do  o k a  pył,  lub ja k i  d ro b n y  p rzedm io t,  n ie 
t rze j  oka, lecz  po d n ie ś  g ó rn ą  po w iek ę  i p o ­
trzy m aj  chwilę, pó k i  p rze d m io t  sam  nie w y ­
p łyn ie  z p o d  pow iek i .  Je ż e l i  to  się nie s tanie, 
u d a j  się do  lekarza .  10) W  raz ie  ja k ie jk o lw iek  
ch o ro b y  ocznej,  lub  o s ła b ie n ia  w zro k u ,  z a s i ę ­
gnij p o r a d y  lekarsk ie j .  B ez  p o lecen ia  le k a rza  
n ie  u ż y w a j  o k u la r ó w ; le k a rz  ty lko  m oże ci 
po radz ić ,  j a k ic h  o k u la ró w  i w  ja k i  sposób  
m a sz  uży w a ć .

O D  R E D A K C Y I .
P a n  J a n k o w s k i  w  B i c k e r n .  N a  

jak i  cel p rz e s ła ł  P a n  13 m a r e k ?  P ro s im y  o 
r y c h łą  w iadom ość .

P a n u  H a m r o l  w B o r n i g .  Z w ierc iad ło  
do  p rzy sz łeg o  n u m e ru  z o s tan ie  do łączone .

Palełoty dla mężczyzn, 
P ł a s z c z e  p e l e r y n o  we

dla mężczyzn,
U b r a n i a  d l a  m ę ż c z y z n ,
Żakiety strzępiaste 

dla mężczyzn,
Palełoty dla chłopców, 

Płaszcze peler. dla chłopców, 
Ubrania dla chłopców

itd. itd. 
w każdej cenie

po leca

„Weltłiaus“SpKergt ,
Bochum, Friedrichstr. 3, 

na pierw szeni p iętrze  (nie na  
dole w sk ładzie.)

Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiego“. 

Fostbestellungs-Formular.
I c h  bes te l le  h ie rm it  b e i  dem  K a is e r l ic h e n  

P o s t a m t  e in  E x e m p la r  d e r  Z e i tu n g  „W iarus 
P o lsk i“ au s  B o c h u m  (Z e itu n g sp re is l is te  109 t  
2. A b th .  S. 380)  fu r  N o v e m b e r  u. D e c e m b e r  u n d  
z a h le  a n  A b o n n e m e n t  u n d  B es te l lge ld  1 ,20 M k .

l i  
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O b ig e  1 M k. 20 P f .  e rh a l te n  zu  h ab e n ,  
besche in ig t .
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rabatu

udzielamy aż ćL© naszej przepro­
w ad zk i przy wszystkich bez wyją­
tku zakupnaeh,

pomimo już bardzo tanich cen.
Polecamy przeto naszym szano­

wnym odbiorcom, aby nadarzającą 
się korzystną sposobność wyzyskali 
do korzystnego zakupna, ponieważ 
się ona drugi raz ledwie nadarzy.

Bracia

Alsberg
Wattenscheid.

■ j U

Szanownemu Państwu
Stanisławowi Dudzikowi

członkowi Towarzystwa źw. Augustyna w Rotthausen 
i  j e g o  godnej m a łżo n ce

Elżbiecie z Małolepszych
Bkładamy

w  d n in  sreb rn eg o  w e se la
najserdeczniejsze życzenia.

0 !  niech Wam przyszłość słońcem jaśnieje 
I nową. iskrę życia rozn ieci!
Niechaj ta przyszłość ziści nadzieje,
B y Wam pociechę przyniosły dzieci!
A  gdy W am Złote w esele błyśnie,
Niechaj w ten św ięty w  życiu poranek,
N a dłoniach W aszych wdzięcznie zawiśnie 

Ręką prawnuków uwity wianek.
Tow. św. Augustyna w Rotthausen.

Siostry E lkeles g
(Greschw. Elkeles)

Gelsenkirchen przy ul. Bochumer Str. 60 . 
polecają bieliznę, towary wełniane, chustki, 
wszelkie artykuły dla robotników, czepki weł­
niane, kapolusze itd. i to wszystko po cenach 
jak najtańszych, Szan odbiorcom zwracamy 
koszta podróży koleją żelazną i elektryczną.

Dom nowy
w  Ś m i g l u  (w Poznańskiem) 

przy ulicy dworcowej, z oknem 
wystawnem, zdatny do każdego in­
teresu, przynoszący rocznej dzie­
rżawy 480 marek jest za cenę 2700 
przy wpłacie 1000 talarów zaraz 
do sprzedania Rodakom na ob­
czyźnie oadarza się sposobność na­
bycia tanio własnego domu. Po­
trzeba tu ślusarza, któryby dużo 
znalazł pracy. Zgłoszenia proszę 
przesłać pod adresem : A. S. 200 
do ekspedyeyi „W iarusa Polskie- 
go“ w Bochum.

H. Rehera
a r t y k u ł ó w  s p o ż y -  

w  czy  cli
B R U C H ,  przy rynku, 

poleca:
Najlepsze kartofle do jedzenia jak 

najtaniej.
Masło, margarynę od 50, 60, 70, 

75 fen.
Smalec pod gwarancyą czysty funt 

po 40 fen.
Smalec przesmażony z cebulą i ko­
rzeniami 50 fen.
Słonina tunt 45 f., a lepsza 50 f. 
Groch olbrzymi funt 10 fen. 
Cukier w kostkach funt 28 fen. 
Cukier miałki funt 25 fen. 
Najlepsza kapusta funt 10 fen. 
Śledzie pełne tuzin 40 fen. 
Petroleum litr 16 fen.
Kawa palona od 1,00, 1,10, 1,20, 

1,30, MO, 1,50, 1.60 mr.

L is to w n i  k
zawierający wzory listów wszel­
kiego rodzaju. Cena 50 fen., z 
przes. 60 fen.
Adres: „W iarus Polski11, Bochum

P o w i n s z o w a n i e .
Szanownemu Państwu

S t a n i s ł a w o w i  i E l ż b i e c i e  
z Małolepszych Dudzikom

w dniu srebrnego wesela.
Błogosławieni są ci rodzice, * Którzy pojęli wniośle serc 

związek * Iświęcą jego srebrną rocznicę, *  Spełniwszy go­
dnie swój obowiązek. * Wam, spromienionym miłości siłą. *
0  ! Jubilaci zacnością mili, * Łaskawe niebo dziś dozwoliło 
* Doczekać takiej szczęśliwej chwili. *  Stwórca nad Wami 
opieką świeci * I  zesłał łaskę na Waszą strzechę, * Bo wy­
chowaliście swoje dzieci * Światu na chlubę, W am na pocie­
chę * W ięc choć za małą jest wszelka chwała, * By wień­
czyć trudów lat szereg długi, * Z wdzięcznemi dziećmi ro- 
dżina cała *  Pośpiesza uczcić Wasze zasługi. *  O ! cześć Wam 
Za to, że Wasze syny * Uznanie świata dziś opromienia, * 
Cześć W am za prace, za wzniosłe czyny * Za wasze serca
1 poświęcenia! * Niech wzór z W as mają inni rodzice, * 
I  niech czci jeszcze rodzinne grono * Waszego ślubu Złotą 
rocznicę. A. O., J. D., P. F., F. J.

“  > V ł"

J  N a s z e  d z i e j e
♦w  w  ostatnich stu latach

1794 - 1894 .
▼  Cena za egzeplarz broszurowany 3 marki,

z oprawą 3 mr 30 fen., za egzemplarz kartono- 
^  wany 3 mr. 40 fen., z przesyłką 3 mr. 70 fęn. 
▲  Sprzedaż tylko za gotówkę.
J  A dres: „ W la r u g  P o l s k i “ , B o e h u m .

Pytajcie swego lekarza 
o wino maltonowe.

(żądać: Malton-Wein).

Niemieckie wina z niemieckiego słodu:
Malton-Sherry 

Malton-Tokayer
łączą w sobie pożywne części najposilniejszych piw  
i podniecający i posilający skutek win z winogron. 
Nie należy mięszać ich z tak zwanemi winami słodo- 
wemi, jakie to w handlu zachodzą, a są tylko mięsza- 
niną ekstraktu słodowego i wina. Wina maltonowe są 
wyłącznie produktem fermentacyi.

F laszka  3/t litrowa  m a r e k  2 , —.
Nabyć można w aptekach i lepszych handlach. 

Główny skład w D o r t m u n d  u pp. K o k o h l  
i  K e l lc rh o fT .

: \ -/ I S ■ . - - 
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S. Lewin, Bochum, Bongardst. 26.
Największy i na jtańszy skład ubrań dla panów i chłopców.

Ubrania <lla panów od mr. począwszy. 
Paletoty dla panów od 8 mr. począwszy. 
Szuwalówki dla panów od 7,35 mr. począwszy. 
Ubrania dla chłopaków od 5 mr. począwszy. 
Ubrania dla chłopców od 3,35 mr. począwszy.

P T  W s k ł a d z i e  n a s z y m  m ó w i  s i ę  po p o l s k n .

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w  Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w  Bochum.


